„AMAHL  I  GOSCIE NOCY”
-scenariusz   przedstawienia   BOŻONARODZENIOWEGO

na podstaWie opery „AMAHL I NOCNI GOŚCIE”

G.C.MENOTTIEGO

OSOBY:
AMAHL

MATKA AMAHLA
KRÓL I

KRÓL II

KRÓL III

GIERMEK

PASTERZ
2-3 DZIEWCZYNy WIEJSKIE
	


/Jest noc. Na niebie jaśnieje Gwiazda Betlejemska. Przed chatą siedzi Amahl i gra smutną melodię na fujarce. Obok leży nieporadnie zrobiona kula. W chacie krząta się Matka. Oświetleniem izby jest dogasający ogień w palenisku i słaby płomyk oliwnej lampki .Matka przerywa robotę nasłuchuje jak Amahl gra./

MATKA      
Amahl, Amahl …Synku, pora spać..

AMAHL

Idę,,już idę….(nie rusza się-dalej gra) 
matka   
Amahl, no choć że wreszcie .Ile razy mam cię wołać…

AMAHL 
Idę, już idę …   (kuśtyka do matki podpierając się drewnianą kulą) Przepraszam mateczko .

Matka
Co cię tak tam trzymało?
AMAHL

Och, mamo ,powinnaś wyjść przed dom .Dziś niebo to istny cud. Chyba bal będzie w górze dla jakiegoś króla. Jedna gwiazda jest tuż nad naszym  domem-duża jak okno (pokazuje )
I ogon ma jak zwierz.

MATKA

Oj, Amahl…Cóż ty za głupstwa pleciesz. Dzień po dniu –wciąż bujasz w obłokach a domu bieda ,nie ma co do gęby włożyć. Przyrzekałeś, że kłamać nie będziesz, a kłamiesz znów!

AMAHL

Mamuniu kochana, ależ ja nie kłamię! To wszystko prawda. Wyjdź przed dom i sama zobacz 
MATKA
Dosyć bajdurzenia .Jak mam ci wierzyć ,gdy wciąż wymyślasz coś nowego. Najpierw była gałąź, którą bolał liść, potem lampart, co miał kobiecą twarz a potem ryba wielka jak łódź no i teraz gwiazda z ogonem jak zwierz.

AMAHL

Bo to prawda . ( z rozpaczą w głosie) Ach, żebym tak był zdrów , na nogi moje –to prawda …
Matka

(podchodzi do syna ,tuli go)

Och, Amahl, Amahl…W głowie głód ci pomieszał .Okrutny nasz los. Jak cię dziecko wyżywić? Chyba na żebry pójdziemy….

(po chwili)

Idź spać syneczku, idź spać. Dobrej nocy.

<Muzyka>.

(Amahl kładzie się na posłaniu ze słomy. Matka otula go. W izbie jest prawie ciemno. 
Z daleka słychać głosy … Pojawiają się Trzej Królowie i Giermek)
KRÓL I
Zza gór, zza rzek, wciąż w dal,

O gwiazdo wiedziesz nas. 

Gdzie jest, gdzie jest 

Tej drogi kres ?

(zbliżają się do chaty, jeden z nich niesie kadzidło, wokoło roznosi się jego woń)

(Amal podnosi się z posłania, opierając się na kuli podchodzi do okna)

AMAHL

Mamo, mamo… , prędko wstawaj Chodź zobacz , za drzwiami stoi żywy król…

MATKA

Co ty wygadujesz! Znowu zaczynasz…

AMAHL

Matko droga , tam nie jeden król, ale trzech!

MATKA

I co mam z tobą zrobić.  Takiś marny,że nawet zbić cię nie mogę za te kłamstwa…

(powoli wstaje i podchodzi do  drzwi, otwiera je i staje zdumiona. Przed chatą stoją Trzej Królowie z kuferkami kamieni  i złota .Giermek trzyma największy kufer ,z którego zwisają grube, złote łańcuchy))

O Boże ,  prawdę chłopak mówi…

KRÓL II
Pozwól, proszę strudzonym wędrowcom przenocować. Długa droga za nami…

MATKA

Uboga ja wdowa , ale proszę. Posłanie ze słomy się znajdzie , ugoszczę jak mogę…

KRÓL III (głuchy)
Mówi, że coo….

KRÓL II 

Że nas zaprasza 

KRÓL III 
To pięknie, pięknie ….Dzięki , wielkie dzięki …

MATKA

Rozgośćcie się , proszę, proszę. 

(Królowie wchodzą i siadają. Giermek rozwija dywan i ustawia kufry. Amahl przygląda się skarbom w zachwycie. )

KRÓL II 
Jak tu przytulnie i ciepło. Miło po długiej drodze troszkę odpocząć…

MATKA

Boję się, że ogień zgaśnie, pójdę po chrust.

Amahl, nie zamęcz gości.(wychodzi)

(Amahl dosiada się do Króla  I)

AMAHL

Prawdziwy pan król?

KRÓL I

Prawdziwy….

AMAHL

 I z krwią królewską?

KRÓL I

…królewską…

AMAHL

Jaka ta krew?

KRÓL I

Taka jak twoja…

AMAHL

 A dom  twój? Jaki on jest ?

KRÓL I

To z marmuru  jest pałac, a w nim biały paw i panter sto…

A ty chłopcze –co porabiasz?

AMAHL

Ja owce pasałem , ale nie mam  ich już…. Matka wszystkie sprzedała … Teraz chyba na żebry pójdziemy…

(odwraca się do głuchego Króla )

A pan też prawdziwy król?

KrÓl III

Hę…
AMAHL

(krzyczy)

Prawdziwy król?

KRÓL III

Owszem, owszem …..

MATKA (wchodzi z chrustem)

Amahl, mówiłam, żebyś nie zanudzał gości. Zaraz musisz do wioski lecieć. Idź do sąsiadów  i powiedz kto do nas zawitał. Niech każdy da co może …
(Amahl wychodzi. Matka rozpala ogień. Nagle dostrzega stojące kufry.)

MATKA

Jakie to cudne !Dla kogo to?

KRÓL I
JEMU niesiemy te dary.

MATKA

Komu? Gdzież on?

KRÓL I
Gwiazda wie i wprost do Dzieciny nas prowadzi.

MATKA

Dzieckiem on jest-mówisz? Może go znam?
KRÓL I

To Dziecię jasne  jak zboże,

A w oczach ma blask niezwykły.

To Królów Król 

MATKA

(mówi jakby do siebie )

Ja znam dziecię jasne jak zboże,

co w oczach ma blask 

On dla mnie król.

Lecz kto by chciał klejnoty mu dać?

Los dał mu kalectwo i głód. 

(Przy muzyce podchodzą ludzie ze wsi-niosą kosze bułek i owoców. Składają dary na podłodze nisko się kłaniając)

Król  II 
Dzięki, dzięki …
PASTERZ

Jedzcie na zdrowie!
MATKA

Zatańczcie pięknie dla naszych gości!
<muzyka>
(Dziewczęta tańczą-na początku nieśmiało, ale potem taniec stopniowo przybiera coraz szybszy, żywiołowy i radosny charakter)
KRÓL I

Radość to wielka, że tak nas gościcie, ale pora do snu się układać. Długa droga przed nami.

matka

Dobrej nocy wam życzę.

<muzyka>
(Wszyscy rozchodzą się. Królowie , matka i Amahl układają się do snu . Robi się ciemno. Giermek zasypia przy kufrach, trzymając ręce na złocie. Światła gasną, żeby zaznaczyć mijanie czasu. Po chwili scena powoli się rozjaśnia. Matka siedzi na posłaniu i bacznie przygląda się klejnotom. Robi dwa kroki w stronę złota…)
(mówi do siebie)

MATKA

Czy taki bogacz wie , co za takie złoto można dostać? Czy bogacz wie ,jak chore dziecko jeść powinno? Czy bogacz wie co to głód, chłód i cierpienie?

Złoto, ach, złoto….Tak wiele za to miałby mój syn….

Po co dziecku jakiemuś to wieźć …nie wiedząc, dokąd?

(powoli na rękach posuwa się po podłodze)<muzyka >

Wziąć czy nie?

Wezmę, choć troszkę, nawet nie zauważą…Wezmę dla mojego biedaczka…

(Gdy Matka bierze klejnoty,Giermek raptownie budzi się i zaczyna krzyczeć. Szarpią się.) <muzyka>

KRÓL II 

Co za krzyki?

KRÓL I

Co się dzieje ?

GIERMEK

Garść klejnotów ukraść chciała. Wstyd i hańba!!!....Oddawaj wszystko!

(Amahl kuśtyka Matce na ratunek, niezdarnie odciąga Giermka)

AMAHL

Zostaw moją matkę….

(do Króla I)

Nie pozwól zrobić jej krzywdy.Ona dobra jest jak nikt .Nie można ją źle osądzać. To ja wciąż kłamię….i złodziej to ja…
KRÓL I

Weź proszę to złoto. Nasze Dziecię właściwie go nie potrzebuje. Jego moc-to MIŁOŚĆ.

Jak błyskawica zjawi się wśród nas i nowe życie tchnie. A biednym, takim jak ty Amahlu, da klucz do swego królestwa.

KRÓL II 
Czas nam w drogę, ruszajmy…

(Matka rzuca się na klęczki przed królami.Klejnoty rozsypują się po ziemi)

MATKA

O, nie…chcę to oddac..O takim Królu j zawsze marzyłam….Żałuję, że nic nie mam. Pragnę dać coś Wielkiemu Dziecięciu… (z rozpaczą)….nic nie mam , nic…

AMAHL

(ożywiony)
Och, mamo ,pozwól abym ja coś mu dał…. Coś, co mam najcenniejszego (podnosi wolno kulę i stoi tak przez chwilę)<muzyka> 

MATKA

Nie , synu ,nie…
(Nagle Amahl robi krok w stronę króla, potem drugi i powoli zaczyna chodzić o własnych siłach. Wszyscy stoją zdumieni)

AMAHL

Patrzcie chodzę, ja chodzę…

MATKA 

To cud, istny cud . To tego Dziecka znak. To nasz Król, biednych Pan…Chwała mu na wieki…

(Amahl wręcza kulę królowi i coraz pewniej zaczyna chodzić. Po chwili tańczy przy wesołej muzyce)
(Matka i królowie z zapartym tchem patrzą na Amahla  .W końcu Amahl pada na posłanie )
KRÓL III

Taki to znak dał nam Bóg.Umiłował cię Amalu , nasz Pan…

KRÓL I 

Ruszajmy w drogę!

AMAHL

(zrywa się na nogi)

Pozwól matko z królami pójść. Sam Dzieciątku kulę zaniosę..

Matka

Naprawdę chcesz z nimi pójść?(Amahl kiwa głową)  To idź synku…ruszaj.

(wszyscy ruszają w drogę , matka długo stoi przed domem machając do syna <muzyka>)

